
N r  40 SOWOBCI li
stra lnb senatora, a przy rozgrywania matchn po­
ważnego jener&ia, którego nazwisko zaanem jest 
w ciłym świecie. Z .den z nich nio obawia słę, aby 
to mogio osłabić jego powagę i znaczenie, wie o tem 
natomiast dobrze, że przyczyni s ę  to do jego zdro­
wia, a nadto wyrobi n szerokich mas popularność, 
z której kiedyś można będzie skorzystać. Dzięki te­
mu zamiłowania do sporta ?ą też tamtejsi obywa­
tele daleko zdrowsi od tych, którzy sport popie­
rają w ten sposób, że są naprzykład członkami To­
warzystwa winiarskiego, aoy mieć sposobność za­
grania w karty, a członkowstwo swoje „Sośots" 
lab „Strzelnicy" ograniczają do jawienia się w cza­
sie wieczornic lab zebrań, połączonych bodajby tylkc 
z zimną przekąską. I dz ęfci tema męża sobie taki 
cśmdziesięcioziikcletni Edison pozwolić na urządze­
nie poobiedniej drcemki ns trawnika bez obi1,wy, 
aby mn minła zaszkodzić wilgoć, która „z ziemi 
może wkżć w jego kości*.

Nisze illustracye stwierdzają prawdziwość po­
wyżej przytoczonych słów. Na isdnej z nich w.dzi- 
my sędziwego amerykańskiego ministra pracy, D v 
yisa, biorącego ndzuł w publicznym biega 100 - 
yardowym, gdy natomiast tego europejscy koledzy 
zdecydowaliby się co najwyżej na stanięcie a starta 
przy... biega wyborczym. Na drugiej znajdujemy 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Hardinga i słyn­
nego jenerała Pcrgchinga ns czele grupy członków 
armii zma.ykańskiej i Lubińskiej, którzy w Wa­
szyngtonie m ięli ndział w rozegraniu międzynaro­
dowego turnieju w „polo*.

fflak K ilu im e liM z a  n d cza i H u .
Warssi v a  nie może narzekać na brak cenz:icyi, 

ma ich może nawet aż za wiele, wobec czego nie 
wywierają one większego urażenia na ogół, który 
jakby zżył się z nimi, przechodząc nad zdarzeniami, 
które dawniej na dinższy czas pornszsły opinię pu- 
bliczrą, w stosunkowo bardzo krótkim czasie do 
porządku dziennego.

Jedną z ostatnich byl atak szala, jakiemu pod­
czas koncertu, odbywającego się w sah Filharmonii, 
uległ dyrygent orkiestry, ss;-.ny powszechnie muzyk 
i kompozytor Birnbaum.

Wielcy artyści, bez względu na to, jaklemn dzia­
łowi sztnki się poświęcili, to Indzie żyjący prze­
ważnie nerwami i tem się różniący od szarego tłu­
mu, uważającego ich niejeanokrotnio za dziwaków.

święto cbrysantemÓv w Japon ii: Dwór cesarski, biorący odział w narodowom święcie posuwa s ^ w ś ró d  
szpa'ero ntworionego przez dyplomatów, dostojników państwa i ich rodziny.

Napięcie nerwowe, w jakiem stale pozostają, dopro­
wadza też bardzo często do poważniejszych zabu­
rzeń w ich życiu dnehowem, co nawet dęło powód 
co powstania crzyiłowia, że „wielki geniusz i sza­
leństwo, sąsiadują bardzo blisko ze sobą*. Artysta 
zupełnie innemi oczyma zapatruje się na świat i jogo 
pycie, niż ogół, który nawzajem nie może pojąć 
jego postępowania i w porównania ze sobą, uważa 
go za człowieka nienormalnego. Widzimy to my-

I a nos nie brak złocieni, nie dorównają jednak 
japońskim. Jest to dla n&s kwint prawdziw e jesien­
ny, p ękny din óką, ale baz woa?, przypemmający, 
że jaż niedługo nłoży się przyroda do sna zimo 
T76go. W  naszych ogrodach spotykamy jeszcze ta 
i ówdzie astry i złocienie, wkióiice pozostanie tam 
jedynie nitśnJertelnik nieczuły znpfcłJe na wpływy 
temperatnry.

Tak jak n nas rodzajem narodowego święta jost

Kto p an u  m ów iał.
Na zjazd katolicki był zarezerwowany wa­

gon anionowy dla biskupów. Nagle wchodzi do 
niego jakiś żyd.

— Czego pan tu wlazł? — woła konduktor 
gniewnie — to wagon dla biskupów.

— Nu — odpowiada zapytany — kto pa­
na  mówiał co ja  nie jezdem biskup?

(Humor Polski)

jaskrawiej na naszych fatnrystacb, patrzących na 
wszystko „oczyma daszy* i spostrzegających takie 
rzeszy, jakich my, zwykli śmiertelnicy, w żaden 
sposób dopatrzeć się nie możemy.

W krytyczny wieczór Birnbaum, który od pe­
wnego czasu objawiał coraz większe rozdrażnienie, 
podczas koncertu gr sali FJlnrmonii, w chwili, gdy 
dyrygował orkiestrę, zwrócił się twarzą do pnbli­
czności i rozpoczą przemowę. Zachowywał się przy- 
tem tak nienormalnie, iż nie nlćgało żadnej wątpli­
wości, że się ma do czynienia z ostrym atakiem 
choroby umysłowej. Aby uniknąć niepotrzebnej pa­
niki między słuchaczami, sprowadzono go z estrady, 
co nię zupełnie powiodło. Natychmiast pospieszono 
ma z pomocą lekarską, przytzem skonstatowano, 
że nległ ca równocześnie i atakowi sercowemu. 
Miejsce jego przy pnlpicie kapeJmistrzowskim zajął 
inny muzyk, a koncert odbył się w dalszym ciągu 
bez* przeszkody.

Warszawski śrir-t artystyczny pornszyła żywo 
wiadomość o tym smutnym wypadkn, ogół bardzo 
rychło o nim zapomniał.

Swsęti chryzantemó# w Japonii.
Chryzantemy, esy i i złocienie, to rośuną ogrodo­

wa, cieszące się w Japonii nadzwyczajną popnlar- 
ncścią. Śmiało powiedzieć można, że jest to roślina 
narodowa dla Japończyka i trudno sobie jego, a prze- 
dewszystkiem Japonkę wyobrazić bez ozdób, mają­
cych jakiś zw k z tym kwiatem. W dziełach 
sztnki japeńskiej, w wytworach tamtejszego prze­
mysłu spotyka się na każdym kroku z motywami 
opartymi na budowie liścia i kwiatu złocienia, naj­
wyższy order japoński to ordar UhręsanthemniH.

Złocienie w Japonii ndają się daleko lepiej niż 
gdziekolwiekbądż indziej w świecie, a dnży wpływ 
na to mn niezawodnie tamtejszy oceaniczny klimat, 
oddziaływujący bardzo dodatnio ca ich rozwój. Ho* 
daje je każdy, kto mu do tego sposobność, a dzięki 
wysokiej knltnrze i umiejętnej pielęgnacji japońskich 
ogrodników doprowadzaso do nadzwyczaj wielkiej 
liczby odmian, jedna wspanialsza od drngiej.

obchód „Wianków*, a religijno Indowym zwycza­
jem świę;enie ziela w dnia 15. sierpnia, w Japo­
nii świętem nsrodowem, połączouem z kultem pra­
wie religijnym jest święto chryzantemo, przypada- 
dujące corocznie na porę ich największego rozkwita. 
Bierzo w niej ndział cuły naród z dworem cesarskim 
na czele, wszyscy i wszystko ozdabia się gałązkami 
złocienia.

lllnstracya zamieszczona w niniejszym numerze 
przedstawia obchód święta chryzantema w Japonii,

Atak mało kapelmjst.-sa pedesns koncertu : Zdzisław  
B irnbstim , a r ty s ta  m nzyk  k ap e lm is trz  w arsza w sk ie j 

F ilharm on ii.

a sporządzoną zo«tała wedłng fotografii przywie­
zionej nam bezpośrednio przed wojną przez jednego 
z naszych turystów, który właśnie w tym czasie 
bawił w krain lotosu, kwitnącej wiśni i wschodzą 
cfgo Słońca.

Kącik humorystyczny.
Nouveau riches.

— Wańciuchna, nie stój pod żyrcndolem, 
bo ci może co na suknię kapnąć.

— Ależ, mamusiu, to żyrandol elektryczny.
— Wszystko jedno, moje dziecko, zawsze 

lepiej być ostrożną. ** *
Jednemu z nowych milionerów,' który przed­

tem nigdy nie uczęszczał do teatrów, a teraz 
chodzi tylko do „Bagateli* i to wyłącznie na farsy 
francuskie, dał do zrozumienia nauczyciel jego 
dzieci, że wstydem jest nie znać dzieł Fredry.

„Nouveau riche* wziął to sobie do serca, 
więc rriedy przyjechał Leszczyński i wystąpił 
w „Ślubach panieńskich* poszedł do teatru.

Po godzinie wpada do domu zły i oburzony.
— Co takiego — pyta żona — co ci się stało?
— Ten blazer- belfer zadrwił sobie zemnie. 

Na tych „Ślubach* ladzie gadają do siebie wier­
szami. Słyszałaś ty  kiedy w życiu coś podo­
bnego? Kpiny pewnie. Nie mnie brać na ka­
wał 1 Tfu! zirytowałem się i wyszedłem.

(autentyczne)


